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• P O L S K A.

W arszawa  21 W rześnia.

_ Miasto Ciechanów, w gubernii Płockiej po­
łożone, dotknięte zos ta ło , na dniu 19 Sierpnia 
r. b. klęską pożaru, która je  prawie do połowy 
w perzynę obróciła, i około trzystn rodzin do 
nędzy przywiodła. Rada administracyjna, ma­
jąc sobie przez p. o. dyrektora głównego spraw 
wewnętrznych i duchownych, ztożouy raport o 
tym wypadku, wyznaczyła niezwłocznie, dla 
przyjścia w pomoc nieszczęśliwym, kwotę ru ­
bli srebiem pięc tysięcy, upoważniła kommis- 
syą rządową przychodów i skarbu do wstrzy­
mania exekueyi podatków od nich przypadają­
cych; zezwoliła na zbieranie, w calem Króle­
stwie, składek na ich korzyść, przez ciąg j e ­
dnego roku, i uwolniła miasto od ponoszenia 
oięźaru kwaterunkowego, do czasu zupełnego 
odbudowania. Rozporządzenia powyższe pozy­
skały najwyższe Jego Cesarskiej Mości, za tw ier­
dzeni e, który zarazem, W nieograniczonej do- 

s 'vej;' pogorzałyro mieszkańcom miasta 
,Cc aaovva rozkazał wypłacie dodatkowo, sum- 

nl? r °b. s r . u .2 y  tygiąc^

R O S S y  A.

Petersburg 13 Września.
N . Cesarz udał się wczoraj w daleką po­

dróż w głąb k ra ju ,  Ńajpierwej przybędzie do 
Kijowa z tamtąd do Wosnoseńka dla odbycia 
przeglądu korpusów tam zgromadzonych# nastę­
pnie zwiedzi J. C. Mość porty czarno morskie 
a mianowicie Odessę i Sebastopol, poczem przez 
W arszaw ę wróci do Petersburga.

Dnia 8  W rześnia.
W  czasie pobytu N . Króla Pruskiego w  Pe­

tersburgu, młody budowniczy, A. Y eD dram ini, 
znany już  tutaj z wjelu dzieł sztuki, m iał z a ­
szczyt złożyć Jego Królewskiej Mości projekt 
oomnika dla Fryderyka Wielkiego. Krół Jm e 
Pruski, w dowód swej życzliwości, udarował 
P. Vendramini wielkim medalem złotym.

Podług potwierdzonego przez N. Cesarza 
przełożenia S. Synodu, od t  Stycznia 1843 ro ­
ku w obwodzie Kaukazkim i kraju Czarnomor­
skim, ma być urządzona ośobua eparchija t r z e ­
ciej klassy i biskup je j ma się nazyw ać Kan- 
kazkim i Czarnomorskim, a biskup eparebii No- 
woczerkaskiej,  ma się nazywać Dońskim i No- 
woczerkaskim.

N . Cesarz 'rozkazał,  aby członkowie i nrzę- 
dnicy Heroldyi będącej przy W arszawskich de-
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partameniach Rządzącego Senalu ,  mieli mun­
dury  dprzepisaue dla nrzędników Heroldyi Ce­
sarstwa.

Otrzymawszy doniesienie o odbytej 3 Lipca, 
przez dyrektora domu położniczego w Moskwie • 
radzcę stann Richtera , z najlepszym skutkiem 
operacyi cezaryjskiej na karlicy, N .  Pan r a ­
czył go udarować brylantowym pierścieniem z 
cyfrą swojego imienia.

N." Cesarz 30 Czerwca potwierdził projekt 
podany przez ś. Synod o założeniu w Kazaniu 
duchownej akademii.

Minister wojny jenerał jazdy , jenerał-adju- 
tan t  xiąź£ Czerniszew za pwrotem do Peters­
burga po wypełnieniu danego, mu w  Kaukaz- 
kim i Zakaukazkim kraju szczególnego zlecenia, 
o trzym ał z dnia 12 b. m. cesarski rozkaz ob­
jęcia na nowo zarządn powierzonego mu mini­
sterstwa.

F  R A N  C Y A.

Paryż 15 W rześnia.
Król i familia królewska udają się w przy­

sz ły  poniedziałek dó Fontainebleau dla znajdy­
wania się na winobranin. X ięźna Orleany dla 
chorobliwego stanń zdrowia pozostanie w zam­
ka E u .

Rozdwojenie między Gazetle de Francis i 
dziennikami legitymistycznemi staje się coraz 
waźniejszein; wszelkie pojednawcze usiłowania 
w  tej mierze okazały się bezskutecznemi. ,Ga- 
zette de France  nie chce na włos ustąpić od 
swej tak tyk i rewolucyjnej nie zrzekając si 
cale nadziei przywrócenia prawego tronn.

" l
T U R C Y A ,

Konstantynopol 24  Sierpnia.
Zrobiono Porcie propozycyą względem wy 

budowania drogi żelaznej ztąd do Adryanopola. 
Projekt ten został dobrze przyjęty, ale wątpią 
o jego w ykonaniu , raz z powodu wielkiej odle­
głości (70god. drogi), drugi raz z powodu wielkich 
trudności w  przecinaniu wielu gór  wysokich.

P O R T U G A L I A .

Portugalia przedslawja zadziwiający przykład 
dta tych k tó rzy  chcą wiedzieć co to je s t  przy­
mierze z Anglią. Tam jest one zupełne; tlla 
tego też Portugalia może być uważaną pod tym 
względem za kraj wzorowy.zCo się tycze rzą- 
d n ,  raz  idzie tam o zwalenie gabineln albo sa ­
mej konslytucyi już  to dla wprowadzenia w ła­
dzy absolutnej już  dla usunięcia konslytucyi,

chociaż pochodzącej od Anglików, która jednak 
musi już  ira być n ieużyteczną, ponieważ dozwa- 
lają jej upaść. Ta konstyiucya w  każdym ra ­
zie powinna być ża łow aną ,  ponieważ czyniła 
położenie Portugalii logicznem, ponieważ A n­
glicy dali temu krajowi królow ę, słusznie zatem 
było ,  źe mu dali i konstytueyę która była ich 
dziełem. Prawda źe z władzą absolutną będą 
teraz mieli ministrów podległych zupełnie swo­
im rozkazom. Nędza doszła do najwyższego 
stopnia; podatki z każdym dniem więcej ciążą­
ce stały się jednak w  końcu zupełnie lekkimi 
ponieważ nikt ich nie płaci. Potrzeba było prze­
to uciec się do pożyczek. Ale kończy się na 
samem zatwierdzeniu pożyczki i skarb nic nie 
dostaje.

' W Y S P A  M A L T  A.

M alta  25 Sierpnia.

Dwaj synowie oddalonego beja Tripolis znaj­
dują się tu i otrzymują od tutejszego guberna­
tora każdy 100 hiszpańskich talarów miesięcznie. 
Je s t  to ębrachowariie chytrej polityki Anglii.

Niezmierne znajduje się tu m nóztw o bedui- 
nów, którzy z s w e m i szejkami opuścili francuz- 
ko-afrykańskie p o s i a d ł o ś c i , i codzień prawie tak 
icb wńelu p rzybyw a, :źc  prawie nię iira ich gdzie 
pomieścić. Rząd tutejszy obchodzi się z niemi 
bardzo uprzejmie , swoim kosztem żywi i udzie­
la obfite wsparcia pieniężne. Gubernator prawie 
codziennie, wzywa do siebie kilku szejków. Są 
oni uźytecznemi angljkom : ponieważ od nich 
dowiadują się dokładnie o stanie północnej A- 
fryki. Niedawno przyszło tu 10 zbiegów fran- 
cuzkiej legii cudzoziemskiej z Tunis. Czterej 
między niemi byli hanow erczykam i, a sześciu 
bawarami. Ci nie zostali tak dobrze przyj ęte- 
m i,  pierwszym wprawdzie pozwolono w y lą d o ­
wać i udzielono im wsparcie na d rogę ,  ale dru­
gich nie dopuszczono wcale do lądu i mns ieli 
powrócić do Tunis.

Garnizon Malty składa się z jednego pu łku  
strzelców, z 19 i 98 pułku piechoty angielskiej 
po największej części Irlandczyków, i nakoniec 
7. bardzo licznegc pułku piechot3r maltańskiej z 
straszną nr ty le ryą ,  razem 10  do 12,000  lądow e­
go wojska. Stojący tu dotychczas pułk góra li  
szkockich wysłany został do Indy i ; a pułk s t r z e l ­
ców i 'p iechoty  maltańskiej przed dwoma ty g o ­
dniami otrzymały rozkaz przygoŁowamia się do 
marszu j  dokąd? o tern nie wiemy. W  tutejszym 
porcie stoją okręty liniowe flueen  o 110 d z ia .  
łach z flagą admirała Owen. Powe  o 120 dzia=
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J a cli z flagą admirała Masson. Ceylon o 110 
działach i  flagą admirała Lewis Impregnuble 
o 104 działach. Rodnej o 90 działach. Monar­
chę o 74, Indus  o 78, fregala Aigle  o 24 dzia­
ła c h ,  Indzież fregaty parowe Devastaiion, Me- 
dea, riecate, Festtuius, Prcmethęus, Polyphe- 
mus i Geyser. Oczekują jeszcze 8  fregat pa­
rowych; Te wszystkie które tu stoją mają tyl­
ko po 5 dział a. la P a ixbans ,  ale mają ich po 
15 sztuk z lawetami w dolnym Składzie o k rę ­
towym.

l e o z m a i t o ś e l .

Sen osobliwszy.

Skoc sławnego Lorda Liltlelon dla osobliw- 
szych okoliczności mu towarzyszących tkwi do­
tąd jeszcze w  pamięci współczesnych jego V  
Anglii. Jako lekkomyślny i rozpustny człowiek 
szydził ze wszystkich nawet i najświętszych rze ■ 
czy, tak dalece źe go nic opamiętać nie mogło 
aby się poprawić i przykładniejsze ruezdź ży­
cie; wśród tych gorszących rozwiozłości Lord 
miał sen treści następującej i w' najpożąd-ińszyra 
stanie zdrowia udawszy się na spoczynek , w łaś ­
nie gdy zasj.piać zaczą ł ,  śni mu s ię ,  źe ppzed 
niejakim czasem zmarła Pani Afmfield, której 
obedwie córki,  zawołanej piękności uwiódł był, 
przed rim stanęła i zapowiedziała, m u , iź szó­
stego dnia o, pół nocy umrze. Sen ten sprawił 
tak wielkie wrażenie na Littletonie, źe , go po­
kojowy na pór nmarłego w łóżku rano zastał.  
Dopiero w kilka godzin później Lord odzyskał 
zupełną przytomność umysla i posłał po swoich 
przyjaciół , aby^ im opowiedzieć, co mu się 
przyśniło zeszłej nocy. W szyscy śmiali się z 
jego widzenia, wmawiając w niego, ż e to s k u -  
tek ognistej w yobraźn i. w cc urn zdawał się 
nakoniec wierzyć i spraszał co dzień licznych 
gości dla rozerwania myśli. P. Piotr Andrews 
jeden z przyjaciół L o rd a ,  spiesznie odjeżdżając 
w naglących interesach do Darlford , pożegnał. 
Littletona spokojnego, tak iż wcale nie myślał 
o czas ie , w którym Lord ma się rozstać z św ia­
tem. W  kilka dni potem gdy Andrews późno 
w  wieczór położył się do łó ż k a , i czuwał j e s z ­
cze,  firanki nagle się odsłoniły, a Litllelon w 
ubiorze nocnym stanął przed niin. Z początku 
Andrews patrząc na niego nic nie mówił,  lecz 
&uy chwili zaczął wyrzucać przyjacielowi, 

* csego sobie żarty  stroi i wprzód nic napi­

sze ,  iż przyjedzic do Dartfort ,  gazie teraz dla 
niego nie masz ani łóżka przygolowanegu , i 
właśnie odwrócił się ku ścianie, sięgając po 
dzwonek, aby przywołać pokojowego, Litie- 
ton. znikł.  Służący przyszedł. suGdzicź Lord? 
pyta jego Pan. Zagadniony upewnia, iź L wda 
nią widział od; czasu jak  wyjecha'i z F itt Pla- 
i r ,  gdzie tenże mieszkał. «Głupcze!» rzecze 
Andrews wszakże w tej chwili s ta ł przed moim 
łóżkiem «Panie, odrzekł służący to być ~ie ino 
że». Andrews w sta ł ,  ubrał się i przetrząsał wszę­
dzie w dcmn i ogrodzie, ate Lorda nie za a -  
lazł. Pomimo to Andrews mniem ał, źe mu Lord 
figla w yp ła ta ł , dla tego że nie w e r z y  w nocne 
widma. Nazajutrz  o 4  godzinie z południa przy­
był gonie z wiadomością o Littletona skonie 
ja k  następuje: »ł ano w dzień śmierci między 
10 a 11 godziuą Lord Litllelon zeszedł na dół 
dla śniadania w gronie wesołych [przyjaciół, 
był jednak zamyślony i nie odpowiadał wcale 
pytającym o powodzenie; później atoli zdaw ał 
aię być wesołej myśli, aż Ku wieczorow i, gdzie 
go znowu przedpołudniowa melancholia opano­
wała. A i e  to była noc przepowiedzianój śmier­
c i ,  koledzy ' Lorda namówili jego m arsza łka ,  
ażeby wszystkie zegary w domn poprzekręcał ,  
co tenże ż  wszelką uskutecznił ostrożnością, 
a pokojowy Littletona kieszonkowy zegarek do 
uich tak zręcznie zas tosow ał, źe tego Pan j e ­
go wcale nie spostrzegł. Tymi czasem liczne 
grono przyjaciół wciągło go w wesołe rozmo­
wy, do których ochoczo należał i bardzo dow ­
cipny był. 'Ovv ‘ d o l 2  (właściwie była l i t a )  
Lord zaczął uskarżać się na znużenie ,  oświad­
cz y ł ,  iź pójdzie spać i pożegnał towateysi.wo, 
życząc wszystkim dobrej nocy. P rzez cały 
dzień nikt nie wspomniał o złowieszczym śnie 
i każdy się cieszył z pozordej Lorda spokojno* 
ści ńtnysłu. Po oddaleniu się. Littletona goście - 
ws’zczęli na nowo rozmowę o fatainem widmie 
i zajmowali się tym przedmiotem aż blizKo do 
północy; \v ićin pokojowy blady jak  trup wpa­
da do sali i w o ła : «MiIcrd k o n a !» Przyjaciele 
biegną do niego , ale nim do łóżka jego w szy ­
scy zdążyli , oddał ńucha, LUllelona pokojowy 
opowiedział następne okoliczności ostatnim cuwi- 
lom nieboszczyka towarzyszące: »Lórd rozebrał 
się jak  zwykle (.'oglądając czasem na zegar.  
Skoro się położył,  k a ra ł  firanki zasunąć. W e ­
dług jego zegarka brakowało kilka minut je sz ­
cze do dw óuaste j; dla przekonania musiałem 
mu mój pokazać i widocznie sie uradował wi­
dząc źe się zgadzają, potem przyluźył je  do u- 
cha i oi.azał swoje zadowoleniu z icb regular­
ności. Prawie na naszych zegarkach kwaarańs 
na pierwszą dochodził, gd y ,* ek { -  ..Widmo jak
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włażę nłe było prawdziwą przepowiednią.* Jak  
zaś istotnie północ nadeszła , on mniemał źe już  
wpół do pierwszej b y ło ,  powiedział: »Teraz ju ź  
dłużej nie czekam , idź i przynieś mi lekarstwo 
chcę je  zażyć a polem spać. ^Poszedłem więc 
do garderoby przyrządzić je  , roięszam i juź  mam 
w ra c a ć . gdy nagle słyszę głębokie westchnie­
nia biegnę i zastaje go w osLatniej chwili sko­
nania. 'i •

1 1 . ■ . 1 1  
P R Z Y J E C H A I U  D O  K R A K O W A  
Od dnia'i‘2 do dnia 23 Września.

Bednavsl:i Tom asz o h ., Chcłcliowshi T om asz,

Jakubowska Rom ania oh ., z Polski,- — B rach ocki 
Adam oh., R adzim ińska-R w a oh, Radzim ińska F ra n ­
ciszka ob., Lipowska baron, M elsch Emil baron, z 
Galicy i; — U shner Iia ro i, B ernhard t B rygida, Polki 
Leopold, B ally , z Prass>

Wyjechali z  Krakowa.
Jackow ska A lojza oh ., do Polski; Iiatnski Bolesław 

oh., Makowski Franciszek, P rus X aw ery. S ław iński 
W ładysław , do Galicyi; — G neldnerK aro l, L ipow ski 
baron , do l*russ.

lyo n te s le n ie  CraBędowe«
P is a r z  T r y b u n a ł u  

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakoica i  jego Okręgu

Podaje do publicznej wiadomości, iż na ż ą ­
danie Franciszka Marsa włościana wsi Mogiła 
w Okr. W ,  M . Krakowa tamże zamieszkałego, 
sprzedany zostanie w drodze pertrak tac ji  spad­
kowej dom w Mogile w  Okr. W .  M. Krakowa 
dystryktcie Mogilskim pod L. 137 położony z 
wszeikiemi pobudyukami do niego naleźącemj, 
do którego przywiązany je s t  grun t własnością 
klasztoru X X . Cystersów Mogilskich będący, z 
obowiązkiem opłacania czynszu ustanowionego 
i powinności do tego przyw iązanych , realność 
ta do tegoż Franciszka Marsa i spadkobierców 
po W incentym Marsie należąca jako  spadkobierców 
po Bernardzie i Petrouelli Marsach małżonkach, 
co do domu graniczy z domem Andrzeja Hay- 
dv, od w schodu, od południa z domem Jana 
Tyrk i od zachodu z młynem spadkobierców Ca 
pało w grunta zaś graniczą od wschodu z grun­
tem Jana W ałek od południa i zachodu zg rn n -  
tem tegoż Jana  W alka ,  od północy z g run ta­
mi wśi Luborzycy ł Krzesławic.

W arnnk i  zaś licytacyi tej realności w y ro ­
kiem Trybnnału z dnia 12 Lipca r. b. ustano­
wione są następujące:

1) Cena szacunkowa domu w  wsi Mogile z 
budynkami położonego do którego przywiązany 
jest grunt z obowiązkiem opłacania czynszu do 
klasztoru X X . Cystersów nstanowioną została 
w  kwocie złp. 1290 gr.  2 4  która w brakn 
chęć kupna mających na trzecim terminie licy­
tacyi do 2 / 3  części żniżoną zos tan ie ,  i od tak 
zniżonej ceny nowa licytacya na tymże termi­
nie rozpoczętą zostanie.

2) Cbęć licytowania mający złoży 1 /1 0  
część powyższego szacunku jako radium  od 
złożenia którego Franciszek Mars jest wolny.

3 )  Podatki zaległe z ostatniego roku w dni

14 zapłaconemi zostaną, inne zaś podatki zale­
głe na skutek wyroku dział stanowiącego wy- 
płaconemi przez nowonabywcę zostaną, zapjaci 
równie dauiny klasztorowi Mogilskiemu nale­
żeć się mogące także z rokn ostatniego, zapła­
ci równie koszta popierania licytacyi za kwitem 
i na ręce adwokata sprzedaż popierającego, po 
zapłaceniu których wyrok dziedzictwa otrzyma.

4)  Reszta wylicytowanego szac.nnku nabyw­
ca zapłaci z procentem 5 /1 0 0  od dnia zalicyto- 
wania stosownie do wyroku działowego,

5 )  Chcący zaofiarować o 1 /4  część wylicy- 
lowanego szacónku, winien będzie zachowując 
formy prawa, takową część złożyć W golowiznie 
w biórze pisarza Trybnnału.

6) Niedopełniający któregokolwiek z powyż­
szych warnuków, utraci radium , jak  równie 
powyższą część czwartą , na korzyść popierają­
cego licy tacją  i nowa licytacya na jego koszt 
i stratę, a nigdy na zysk rozpoczętą zostanie.

Sprzedaż  ta odbywać s ię  będzie  na Audyen- 
cyi T rybunału  W . M. Krakowa i J .  0 .  w  Kra­
k o w ie  przy nlicy Grodzkiej pod L, 106 po s ie ­
dzenia  swe o d b y w a j ą c e g ó ,  o go d z in ie  10 rano  
zaczynając, za popieraniem Adama Gołęberskie- 
skiego adwokata sądowego.

Do której to licytacyi wyznaczają się trzy  
termina.

Pierwszy na dzień 22 Listopada) j g ^  r .
Drugi na dzień 20 Grudnia' )
Trzeci na dzień 24 Stj 'cznia ) 1843 r.

W zyw ają  się przeto na takową licytacją
wszyscy chęć kupna mający, tndzież wierzycie- 
le prawa rzeczowe mający, aby się na pierw­
szym terminie licytacyi s tawili,  i prawa swe 
przy ustanowieniu adwokata pod prekluzyą 
złożyli.

Kraków dnia 20, W rześn ia  1842 r ,

Lihrowski.


